
••/-WT
j 9 5  c  fiibl- PubL m. sf. W-wy

D ar
N r  6./35 Dębica, dnia 17 listopada C ena n u m e r u  10 g i .

ObniżKa Komornego
mieszKań i loKali

Uchwalony został projekt dekretu o zmia
nie ustawy o ochronie lokatorów, który obniża 
podstaw ow e komorne mieszkań i lokali, podle
gających ustawie o ochronie lokatorów.

Obniżka ta wynosić będzie 15 proc. dla 
mieszkań, złożonych z 1-go lub 2-ch pokojów 
(z kuchnią) i 10 proc. dla mieszkań większych 
oraz lokali mniejszych firm przemysłowych i 
handlowych, a mianowicie tych, które zaliczone 
zostały w roku bieżącym do 7-ej i 8-ej kategorji 
przemysłowej lub 3-ciej i 4-ej kategorji hand lo
wej, kom orne za lokale i w całości lub w czę
ści podnajęte, ulegnie obniżeniu w tym samym 
stosunku, co komorne, płacone przez lokatora.

Zniżki te w prow adza się na okres od 1 
grudnia 1935 roku do dnia 30 listopada 1937 
roku.

Jednocześnie z pod ustawy o ochronie lo
katorów, zostaną wyjęte mieszkania z łożone z 6 
pokojów i większe lokale przem ysłow e i h a n 
dlowe z wyjątkiem drobnych, wymienionych w y
żej kategoryj oraz mieszkania mniejsze, które 
powstaną z przebudow y mieszkań większych.

O chrona Ipkatorów wygasać będzie ró w 
nież w stosunku do mieszkań, które po dniu 
31 grudnia 19*7 r., a więc za 2 lata będą zmie
niać lokatora.

Projekt om aw ianego dekretu wprow adza

takie same 15 lub 10-procentowe ulgi w zakre
sie kom ornego w budynkach, należących do 
skarbu państwa, banków państwowych, związ
ków samorządu terytorjalnego, zakładów u b ez 
pieczeń społecznych oraz innych instytucyj pra1 
wa publicznego, w domach należących do za
kładów ubezp. spo ł.  Obniżka ta dokonana bę
dzie w stosunku do komornego p łaconego za 
grudzień 1934 r.

Dalszem ogniwem  w akcji obniżki kosztów 
utrzymania i łagodzenia w ten sposób  obciążeń 
podatkowych jest trzeci z uchwalonych przez 
radę ministów projektów dekretów, mianowicie 
d e k r e t  o  p o d a tk u  od  lokali. Projekt 
ten w prow adza pow ażną ulgę dla biedniejszych 
w ars tw  społeczeństwa.

Projekt ten postanawia, że podatkowi od 
lokali nie będą podlegały lokale mieszkalne jed
no  i 2-izbowe oraz zajmowane przez bezrobot
nych, lokale trzyizbowe o ile właściciel tak ie - . 
go  trzyizbowego mieszkania niema sub lokato 
rów.

Idąc konsekwentnie w kierunku odciążenia 
gorzej uposażonych w arstw  społeczeństwa, p ro 
jekt dekretu umarza również zaległości w p o 
datku od lokali, przypadający za czas do 1 sty
cznia 1936 r. od 1-go i dw uizbow ych lokali 
mieszkalnych.
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Co słychać
O fensyw a armji abisyńskiej na włoski kraj 

Somali rozpoczęła się już w ed łu g  doniesień  
prasy tutejszej ze źródeł abisyńskich.

Ras Desta przekroczył już na czele 100  
tysięcy żołnierzy granicę obok D olo . Temsamem  
nastąpić może na froncie po łudniow ym  luka, 
otwierająca Abisyńczykom drogę na M ogadiscio.  
Plan o fensyw y abisyńskiej na w łoski kraj S o 
mali w ypracowany miał zostać osobiście  przez 
negusa. Makalle stanie się w ed łu g  opinji, d o 
radców w ojskow ych negusa „abisyjskim Tannen  
berg iem “. Niecierpliwi przywódcy szczep ów  abi
syńskich domagają się natychm iastowego w y 
słania ich na front, negus jednak wstrzymuje  
ich, pragnąc przesunąć m ożliwie najdalćj termin 
rozstrzygającej bitwy. W edług starej tradycji 
ftbisyńskiej, cesarz pragnie otoczyć  armję w los-

w Abisynji?
ką ze wszystkich stron, aby potem dopiero u- 
derzyć. Terenem walki będzie właśnie okolica  
Makalle, gdzie  w stosow nej chwili rzuci n egu s  
zastępy sw oich  wojsk jedne po drugich, nie 
licząc się z ofiarami w ludziach, celem przeła
mania frontu w łosk iego , albo odcięcia W łochom  
wszystkich połączeń. W  operacjach tych w e ź 
mie udział około  pól miljona żołnierzy ab isyń
skich. D o  tej rozstrzygającej bitwy ma dojść  
podobno jeszcze z końcem listopada.

W Makalle pozostaw iono  po zajęciu tego  
miasta tylko nieliczne oddziały w ło sk ie / -— G ł ó w 
ne siły w łoskie  ruszyły, w ed łu g  doniesień z 
Asmary, natychmiast do  dalszego marszu w  
kierunku Amba Aladżi, gdzie zaczynają się kon
centrować wojska abisyńskie.

— • —

Wiadomości lokalne.
Obchód 11 listopadowy w Dębicy auł

pod znakiem  żałoby p. śp. M arszałku. W  przeddzies 
obchodu zapalono na rynkn Znicz, oddając hołd 
prochom  M arszałka.

W  dniu  11 odbyły  się  w szkołach poranki — 
w nabożeństw ie w koszarach 5 psk. b ra ły  udział 
ty lko  delegacje szkolne i organizacje. Po odebraniu 
rap o rtu  przez płk. K ow alczewskiego, kapelan  w oj
skow y odpraw ił msze św . (połową), poczem po p rzed 
mowie okolicznościowej odbyła się  defilada.

U roczystości Zakończyła A kadem ja z p roduk
cjami m nzycznem i i sztuczką te a tra ln ą  w Sokole.

Skoszarow anie obchodu 11 listopada w kosza
rach  5 . psk. b rak  szkół pow szechnych i gimnazjum 
oraz szerszego społeczeństw a w ogólnym  obchodzie, 
obniżyły efekt św ięta państw ow ego, k tó re  powinno 
by ć  zcentralizow ane a nie rozdrobnione na pom niej
sze e tapy  — o czern powinien pam iętać K om ite t na 
przyszłość. :

— 0  —  0  —

Żałobna mowa Prof. Staronia na zgon 
Franz Josefa w zbudziła w ielkie zainteresopranie, 
po odczytaniu, zamieszczonych przez nas w yim ków  -~ 
« e g o  dowodem są  liczne m olestacje i prośby sk ie 
row ane do redakcji, a żądaniem  podania obszerniej
szego • streszczenia tej oratorskiej p erły  c  . k. austrją- 
sk iego  patrjo tyzm u. U legając życzeniom Czytelni 
ków  — w krótce zastosujem y się do ich prośby.

'. / '  . - 0 - 0 -

Redukcje pensyj odbiją się głośno w ż y 
ciu codziennem  m iasta. J a k  nam donoszą, b iedniejsi 
gażyści m ają w ycofać swoje; dzieci z gim nazjum .' 
T ak  samo panie, żony niższych i średnich  kategorji 
urzędniczych w ym uw ić m ają prace służącym  i po- 
sługaczkom . K upcy  miejscowi też zaczynają stękać,

iż zm niejszą się dotkliw ie ich wpływy m iesięczne 
z ratalnej sprzedaży odzieży, obuwia i sta łych  za 
dłużeń urzędniczych w zakresie w iktualji, co silą  
rzeczy pociągnie zm niejszenie wpływów podatkowych 
do kas skarbow ych.

Nareszcie problem mleczarski zostanie  
rozwiązany. Spraw ie m leczarstw a w powiecie po-, 
św ięciliśm y w „Naszej S praw ie“ kilka artykułów  z 
apelem  pod adresem  rolniczych organizacyj o zorga
nizowanie m leczarstw a, niedającogo w łościaństw * 
należytej dochodowości. O statn io  z inicjatyw y O T R . 
odbyła się konferencja mleczarska, na której po
dzielono pow iat na rejony m leczarskie, z k tó rych  
jed en  będzie zogniskow any w P aszczynie— Lubzinie 
(zasiąg 12 grom ad i ponad 3 .0 0 0  bydła), d rug i 
rejon w B obrow ie (zasiąg 18 grom ad i blisko 4 .0 0 0  
sztuk bydła). D alsze rejony ustalono dla P ilzna (19 
grom ad), W ielopole — G linik , Sędziszów i Ja s trzą b k a .

P rzew odniczył tej konferencji P . W . P ien ią
żek, obecni byli delegaci O TR . poseł Je d y n a k  i ' 
inni

. , P ierw szy etap został rozpoczęty —- teras 
czeka etap 2 -g i, cięższy, bo w prow adzenie w życie 
ap a ra tu ry  mleczarskiej z w ciągnięciem  najszerszych 
mas w łościaństwa, gdzie dużo trzeba jeszczą pracy,, 
aby chłopi nąbrali zaufania do tej akcji i uw ierzyli, 
że tu . istotnie chodzi o ich dobro. Ale i to pomały 
da się zrobić, jeśli ty lko  powiatowe władze rolnicze 
n ie ' poskąpią śił i praćy  dla tej spraw y.

* ' ■  ' — o— o— '  '  "
'  ■ i e  /  .*• v.-.' /  - •• j - 'I - . '  • /

Dlaczego powstało „Zwierciadło"?
W obec celowo .rozsiewanych plotek,; jakoby „Z w ier
ciadło" począł w ydaw ać red. Ł ukasik , mszcząc się 
za rzekom e nieotrzym anie posady w m agistracie —



Nr. 6 Z W I E R C I A D Ł O  Z N A D  WISŁOKI 3

s tw ie rd zam y ,  że w łaśn ie  b u rm is t rz  S ta ro ń  zap ro po 
n ow ał  objęcie  p o sa d y  w m ag is t rac ie  r e d ;  Ł u k a s ik o 
wi, ponieważ, je d n a k  w tej chwili u k az a ł  się n um er 
„E c h a  z nad  W is ło k i " ,  w  k tó ry m  jakoś  • ] " .  

m ętó w  snołecznych  z b ry zg a ła  b ło tem  Ks. D y r .  K o t-  
fisa, L - ”  b lagaw ieck iego  i in ny ch  (m iędzy ty m i red . 
Ł u k a s ik a ) ,  nie w aha jąc  się grozić  d u ch ow ym  s t r y 
czkiem na  maszcie, j a k b y  ja k im  zbójom —  na tak ie  
b ezp rzy k ła d n a  ko rsa rs tw o  „pu b licy s ty c zn e"  zgłos ił  
s ię re d .  Ł  u b u rm is t rza ,  iu te rw en ju jąc  w  tej s p r a 
wie i ośw iadczając, iż tak i b a n d y ty / m  „ p r a s o w y " ,  
szkod liw y  dla życ ia  społecznego, powinien b y ć  przez 
bu rm is t rza ,  j a k o  g ło w ę  m ias ta  — raz  n a  zawsze 
z likw ido w any . P on iew aż  b u rm is t rz  odrzek ł ,  iż niema 
siły  r.a poskrom ienie  owoj „ p u b l ic y s ty k i"  „ E c h a  z 
nad  W is ło k i" ,  r e d a k to r  Ł u k a s ik ,  rozpoczął — ja k o  
a k t  sam o o bro ny  — w y d a w a ć  „Z w ie rc iad ło 11, r e z y 
g n u ją c  z p o sad y  i k o n ta k tu  ze sza jką  spo łecznych  
p ira tów .

Oto g en eza  „ Z w ie rc ia d ła "  — i teg o  nie p r z e 
kręci żadne  ale.. .  p raw da ,  pan ie  Michale?...

— o — o —

Zawsze of iarny i pełen  inicjatywy 
spo łeczne j  Ks Dyr. Kotfis, poza ogó lną  p racą  
w  P W .  i W F ,  dał im pu ls  do założen ia  Z w iązku  
S trze leck ieg o  w D ę b ic y  w  czasie, k ie d y  różni kon 
junk tu row icze  nie m a jąc  jeszcze s tu p ro c en to w y ch  
g w a r rn c y j  co do M arsza łkow sk ie j  ideologji i je j 
u g ru n tow an ia ,  w ahali s ię  trw ożni8  p rzy s tąp ić  do 
prcizcjuowego obozu, bo  u w ładzy  s ta ło  jeszcze  
p a r ty jrnc tw o ,  z I t ó r e m  późniejsi c z w ar to b ry g a d o w c y  
pow ażnie  się liczyli.  Nie chcieli ku po w ać  ko ta  w 
w orku ,  sądząc , iż w spó łp raca  w o rg an izu jącym  się 
do p ie ro  S trze lcu  może zaszkodzić  im w ka r je rze ,  
uzależnionej od p ro tekcy j w ielm ożów p a r ty ju ic tw a  i 
p a r ty jn y c h  leg l tym acy j.

I luż to  dziś go r l iw ych  , ,p ro rządow ców “ k ł a 
niało się je szcze  w  nas p a r ty jn y m  kacykom , z a b ie 
g a jąc  j a k  ps iaczk i o kość  czy  ochlap  k o ry tk o w y  ze 
s to łu  tej czy owej part j i ,  podczas k ied y  K s .  D y r e 
k to r  K otf is ,  ocenia jąc w ażkość  p ro rządow ej ideologji ,  
śmiało i odw ażnie  p ierw szy  począł u su w ać  niechęć  
do S trze lca  w spo łeczeństw ie  a m ając  w ie lk i  k ap i ta ł  
au to ry te tu  n a  m iejscowym  te re n ie  —  o dda ł te j 
organizacji n iezaprzeczone przez na jgo rszeg o  w ro ga  
zas łu g i .

J a k o  prezes K o ła  P rzy jac ió ł  Z  w. S trze leck iego ,  
da ł  b ezp ła tn ie  K s.  D y r e k to r  lokal na ka n c e l iu ję  
ZS-, oszczędzając mu se tek  z ło tych oa  czynsz lo k a 
low y. P rzez  k ilka  l a t  ko rzys ta ł  S trze lec  zawsze
bezp ła tn ie  ze scen y  g im nazja lnej,  u rząd za jąc  p r z e d 
s taw ien ia ,  sk ąd  czerpał o rgan izacy jne  dochody . T u  
o d b y w a ły  się k i lka  la t  w szystk ie  obchody ,  u r o c z y 
stości,  op ła tk i ,  św ięcone, na k tó re  n ig d y  nie ża łow ał 
K s. D y r e k to r  swej kieszeni p ry w a tn e j  —  w wię
kszej mierze, niż  to czynil i  inni. A  czy p rzy  s t a r a 
n iach S trze lca  o koncesje ,  nie  o dda ł K s .  D y r e k to r  
tej o rganizacji 3  akcji B. Pol.  w artośc i  3 0 0  przeszło 
zł., k tó ry ch  m u  d o tą d  n ie  zwrócono — nie  m ów iąc 
ju ż  o wielu iu ny ch  ofiarach, ja k  la m p y  rad jow e,
p ros tow n ik  i td .

A  wszelkie nabożeń s tw a  na u ro czys tośc iach

ZS.,  re fe ra ty ,  przem ow y, udzia ł  w  k on ce n trac jach  
Ks.- D y r .  K o tf isa  są  niczem?

P ik a n te r j ą  te j sy tuac j i  było, iż k ied y  K s .  D y 
r e k to r  u s tą p i ł  z d y re k to r s tw a  —  k iedy  przez S trz e l
ca m ożna było  już osiągnąć  korzyści m a te r ja ln e ,  
p o sa d y  i w p ły w y  — owi ostrożni m arud erzy ,  og lą -

r ^ g ^ v ^ M j ^ k o ^ n a ł e ż l i s i ę w p r o r z g d ^ w e j ^ a w a n g a r ^

" a a c  gioWę, zo ’o m ^ h ę d ą p i e r w s z y m ^ ł e z m j U i r ą ą n ^  
g d y  ty iko  o b o z ”prm!źą(Jmvy‘ z K a j ć m e s i ę  w k r y ty -  
cznej s y t u a c j i —-b o i d e a lo g i a ^ ta k i ę l^ ^ Ę u j e jo w n ę z ó w ^  
zaw sze kończy s ię  i zaczyna  w.. . żołądeczku  —  o 
czem z resz tą  dobrze  w ie d /ą  czynnik i  m iaroda jne  i 
na  ową jazzgo tl iw ą ,  h a ła su jącą  zawsze i wszędzie o 
sw em  w ie rn o p o d d ań s tw ie  czeredę  k o n ju a tu ro w ic  A w  
pa trzą ,  j a k  n a  m ałuem  n ece ssa r iu m  —  zło k o n ie 
czne, z k tó reg o  czy wcześniej, czy później t r z e b a  s ię  
będzie o trząsnąć .

C ała  n ienaw iść  do K s. D y re k to r a  K o tf i sa  w y 
w iodła  się s tą d ,  iż n ie  opóścił sw ego  uczn ia  D r .  
N ag aw ie ck ieg o  w nieszczęściu, a  b ęd ąc  si ln ie  p rz e 
k onany  o jego n iew inności,  nie pozostawił go na 
p a s tw ę  h jeu  czy szakali  — s tą d  n ienaw iść , s t ą d  
w ściek łość , iż nie udało  się z łam ać  egzystenc ji  
bliźniego i jego  rodz iny .  S tą d  a tak i  na w szy s tk ich  
te ren ach  p racy  społecznej — o czem n ap iszem y w 
n a s tę p n y m  numerze.

— o — o —

Całkowity b rak  monopolowych k a 
mieni  d o  zapalniczek daje  s ię  odczuw ać  d o t 
k liw ie  w mieście, podobno dzięki t ru d n o śn io m  p o 
łączonym  ze sp rzedażą  teg o  d rob iazgu .  K o rz y s ta ją  
z teg o  w ęd ro w n i szm uglerzy , k tó rzy  sp rzed a ją ,  j a k  
w  o s ta tn /ą  środę, p rzem ycane  k am y k i ,  na ra ża jąc  
s k a r b  p ań s tw a  n a  s t r a ty .

— o — o —

Nowe kwiatki  burmis t rzowskich  rzą 
dów. N ie jak i  Schroder ,  s tosu jąc  s ię  do w y d a n y c h  
zarządzeń  sa n i ta rn y c h ,  spo rząd z ił  so l id n ą  b u d k ę  n a  
kołach, p o m alo w an ą  i o d p o w ia d a ją c ą  w sze lk im  w y 
m ogom  h y g je n y  i rozpoczął za ro b k o w ać  na  R y n k u .  
W n e t  usunę ła  go z R y n k u  sam o w ola  b u rm is t rza ,  
k tó r y  zakaza ł m u h an d lu  na  R y n k u  ob o k  „ Ż n iw a " ,  
gdz ie  przecież s to ją  dz ies ią tk i  s t r a g a n ó w  m niej hy- 
g jen iezny ch  w porów nan iu  z m alow aną ,  p o rząd n ą  
b u d k ą  S ch red e ra ,  k tó ra  m a  jeszcze w  d o d a tk u  ten  
plus, że nie zaw adza  na R y n k u  i je s t  n a  noc  p rz e 
w ożona do dom u. N a  jak ie j  po ds taw ie  u su n ą ł  b u r 
mistrz  b u d ę  z teg o  miejsca, n iew iadom o. D o b rz e b y  
było  postaw ić  ow ego p ank a  w jes ienną  sza rug ę  
p rzen ik liw ą  p rz y  s t rag an ie ,  a b y  dow iedzia ł się, jak  
ciężko zdobyw a  sza ry  człowiek g ro szo w y  za ro b ek  
na u t rzy m an ie .  Czy n ie  lepiej b y ło b y  sw ą  e n e rg ję  
pośw ięcić  s t ra szn ym  n iech lu js tw em  i n ie p o rz ąd k o m  
ulicznym  a zostaw ić  w spok o ju  zarob ku jącą  ciężko 
biedotę?

—  o —- o  —

Caca zabawka piaskiem j e s t  uc iech ą  d la  
d z ia tw y , k tó r a  w znosząc zam ki z p iasku, b u rzy  j e f 
a b y  znów u sy p a ć  ja k i ś  kopiec w ed le  fan taz ji .  K ie d y
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baw ią się tak m ałe dzieci gwoli rozryw ki, nic w 
tem  dziwnego. Ale już  zupełnie inaczej w ygląda, 
k iedy  tak ą  zabaw kę urządzają sobie troche starsze 
dzieci, s ied /ące  nie na kupie piasku, ale na-fo telach 
Zarządu m iejskiego, jak  naprzykład  w D ębicy.

W  czasie urzędowania L r . N agaw ieckiego od- 
I t fd f tg aua  została.m ieiska-JV iź- i:, p-un-yy Ę ę p -

zbierał rzęsiste b raw a za ładną g rę  i produkcje. Na 
obchodzie by ł obecoy m. in. ks. D ziekan K opernicki 
i ks. K azek, gorliw y opiekun i kierow nik s tjw a rz y -
szema.

-3 u szu K:-ir.ifcetu Rodzicielski eg-•] dostępna dla naj- 
4,.J>i6(imyszy4łU>..41ą w ojska^ m łodz"Hżyjszkolnej*' a po- 

natry ski — b a rdzo ekonomiczna, 
gdyż z 1 mtr. opaTu^ K a p a l o " " ” ? ^  o k o l  o 1 0 0  osób.

.JIHA£Uatcajl p rzekreśla  w ydatk i poniesione na 
kąpielisko, burzy i p rzerabia je na ośrodek zdrow ia 
i kuchnię, ja k b y  tego nie można było um ieścić g d z ie 
indziej — tym bardziej, że kąpielisko je st podstaw o
w ą rzeczą zdrowia, k tó rego  nie powinno się amilo- 
wać.

P rzecież urządzenie kąpieliska — to nie p rze
sypanie garnuszka piasku — aby  można było tak  
lekkom yślnie niszcz) ć zainw estow any w łaźni kap itał 
i rujnow ać dorobek poprzednich władz miejskich. 
Czyżby w D ębicy zapoczątkował się usus burzenia 
przez jednego burm istrza, co poprzedni postaw ił?.. 
G dy tak  dalej pójdzie, to nas tępny  burm istrz roz
wali m ag istra t, aby na jego m iejscu w znieść jaką 
w ierzę B abel... A  za tak ie zabaw ki, płaci n ik t inny 
ja k  ty lko  kieszeń obyw atela, k tó ra  je s t  za biedna 
aby rozwalało się to, co mogło jeszcze służyć lu d 
ności...

O j—ra ,  Oj—ra! Czyli jak jeden  d ygn i
tarz o b ta ń co w y w a ł i darzył pom arańczam i  
artystki od bicia garnków —  napiszem y w 
następnym  feljetonie „B al dem okratyczny w małej 
m ieścinie11.

— o — o —

Ukradł czy nie ukradł 5 zł. K alita  F ran  
ciszek z R adom yśla, k tó ry  pośrednicząc p rzy  kupnie 
rzeźnikowi — masarzowi Pawlusowi, w padł w ta ra p a ty  
z powodu braku 5 zł. w kw ocie o trzym anej od P a  
w lusa. Spraw a ta  by ła na wokandzie Sądu g ro d z  
kiego i została odroczona na 4  g rudn ia  br.

KĘDZIERZ.
M iejscowy oddział K. S. M. Ż. urządził 

bardzo ładny  obchód 11 listopadow y, k tórego  program

BRZEZÓWKA.
Jedna czapka m oże  zrobić dużo  k ło 

potu, jak  to  p rzy trafiło  się M arji Mazur, k tóra za 
czapkową aw anturę zafasow ała 10 zł. grzyw ny.

ZAWADA.
Ładną w ieczorn icę  w Św ięto  n iep o d 

leg łośc i  urządził miejscowy zespół chóralno-m uzycz- 
ny  pod kierow nictw em  p. Ing lo ta . Śpiewy, deklam acje 
i odegrane utw ory muzyczne, zdobyły pełne uznanie. 
Szkoda tylko, iż dzięki machinacjom kierow nika szkoły 
S tąpora, obchód m usiał odbyć się w małej k litce 
D om ku ludowego a nie sali szkolnej — w spraw ie 
czego nastąp i interw encja w K uratorjum . L udność 
w iejska, nie mogąc się zmieścić w salce, dała  w yraz 
oburzenia na tak ie utrudnianie obchodów narodow ych.

— o—o—

BOREK BRZEŹNICKI.
Polow anie  na sarny (rogacze) na w iększą 

skalę odbyło się onegdaj, przyezem zabito 12 ro g a
czy, 30 kogutów  bażantów , 24  zające i 1 lisa. Sarny 
ub ite  sprzedaw ane są w całości po 80 g r. 1 kg . 
W  polowaniu b rali udział hr. R oger Raczyński, R ey 
(św ietny trzelec), dyr. Borow ski i inni ziemianie —  
oraz zaproszeni goście.

—o— o —

NAGOSZYN. 
N ieszczęś liw y  w ypadek  przy m łocce

z b o z a  przy trafił się 1 5 -letn iej Zofji W ęgrzyn , k tórej 
try b y  zmiażdżyły 4 palce u ręki. W ypadek spow o
dow ała nieostrożność dziew czyny.

STOBIERNA.
Za kradzież drzewa skazani zostali S tefan  

K łusek i B. K łusek po 3 m iesiące aresztu  z zaw ie
szeniem.

Na marginesie redukcji piać urzędniczych
Ilustrowany Kuijer C odzienny  w nr. 311 — 

w artykule „Echa11, zamieszcza odg ics  rcdukcyj 
pensji — odgłos  ze świata pracowniczego:

„Czy reszta obywateli także w tym s to 
sunku „naprawia11 budżet pańs tw a?  Czy tylko 
pracująca inteligencja korzysta z państwa ? Czy 
niema dzisiaj jeszcze przedsiębiorstw p ań s tw o 
wych, kopalń i t. p., które stale wykazują d e 

ficyty a których dyrektorzy mają pensje po kilka 
tysięcy miesięcznie? Dlaczego tylko pracująca 
inteligencja ma ponosić ustawicznie ofiary krwi 
i mienia? Ilu naszych synów i braci zginęło w 
walkach, kto bronił Lwowa? Przeważnie inteli
gencja. Z W arszawy? Za to pozostali samotni 
i opuszczeni, nie mają pewności jutra, mimo 
ciężkiej pracy i ofiar. A jako ekwiwalent dostają
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okrągłe frazesy o ofiarności i zapewniania, że 
„operacja potrwa niedługo*1.

Owszem , operacja się może nawet udać, 
tylko osłabiony pacjent nie wytrzyma. Sprawimy 
mu pomnik i powiemy piękne frazesy o ofiar
ności “.

*  *
♦

W tym samym numerze pt. „Zygzaki"' (wy
jątki z prasy za lat l i  notoryczny kpiarz I. K, 
C. Tommy pisze:

„Jak się dowiadujemy, tabela obniżek pen- 
syj urzędniczych przedstawia się następująco: 
płace od 3 zł. do 12-tu będą obciążone 10 proc. 
podatkiem. O d 12 do 2 0 — 15 proc., od 20 do 
30 — 20 proc. Wyższych obniżek rząd nie prze
widuje, bo  wyższych płac niema.

Do ministra redukcyj zgłosiła się delegacja 
zrewidowanych emerytów z prośbą o zwolnienie

ich od podatku od emerytur. Emeryci prośbę 
swą motywowali tern, że nie powinni płacić 
podatku, jeżeli emerytur nie dostają. Minister, 
jak się dowiadujemy, ustosunkow ał się przy
chylnie do tej prośby i postanowił ją rozpatrzeć. 
Fakt ten wywołał wśród em erytów prawdziwy 
entuzjazm 11.

K ongres urzędniczy w  W arszaw ie.
Na podstawie spólnego porozumienia, z w o 

łują organizacje pracownicze, grupujące w swych 
szeregach urzędników państw ow ych jak i u rzęd
ników przedsiębiorstw prywatnych do Warszawy 
wielki kongres na dzień 24 bm.

Na kongresie tym, świat pracowników za
jąć się ma stanów iskiem wobec zmienionych 
uposażeń, które w międzyczasie po ogłoszeniu 
odpowiednich dekretów Prezydenta R. P., wejdą 
już w życie.

Informator
Kary za n iep rzestrzegan ie  porządku  

w p ociągach .
Za przechodzenie, przejeżdżanie i przepę

dzanie zwierząt przez tory, przez zamknięte prze
jazdy, gdy sygnały wskazują zbliżenie się p o 
ciągu, dozwalanie by zwierzęta znalazły się na 
torze, chodzenie po szynach wchodzenie na 
peron bez biletu, niepotrzebne przebywanie na 
dworcu ko le jow y*  lub w  bufecie, w prow adza
nie do  poczekalni row erów  i psów  z wyjątkiem 
małych piesków pokojowych, zanieczyszczanie 
peronów, torów, ramp i t. p. wychylanie się z 
okien wagonów , przebywanie w wagonie, na 
stopniach, na dachu lub w budce hamulcowej, 
zajęcie miejsca w wagonie, jeżeli ono  zostało 
przedtem zarezerwow ane przez innego pasażera, 
zajęcie miejsca w przedziale dla kobiet przez 
mężczyznę w wieku powyżej 10 lat, palenie ty 
toniu w przedziałach dla niepalących, plucie na 
podłogę — płaci się po 1 zł. kary.

Po 2 zł. płaci się za wskakiwan.e i w y
skakiwanie z pociągu, za otwieranie drzwi w a 
g o n ó w  w czasie biegu pociągu, za wyrzucanie 
większych przedmiotów z w agonów , za w yw ie
szanie rek lam 1 i napisów ha obszarze kolejowym 
bez pozwolenia władz.

Za handlowanie i produkowanie się na 
instrumentach w wagonach, za wejście do p o 
ciągu bez biletu płaci się 5 zł. kary.

1 — o —  ' '
. .  . i , !.:■■■ , I I ,  . J

Jak rozpoznać fałszywe 5-złotówki?
Wobec ukazywania się  w ostatnim czasie 

większej jlości podrabianych monet 5-z{otowych 
podajemy dla ostrzeżenia dokładny sposób, w 
jaki najlepiej można odróżnić fałszywą monetę 
od prawdziwej. MoHeta fałszywa, aczkolwiek 
w dźwięku podobna do prawdziwej, jest wyra

biana przez konkurentów mennicyj państwowej 
z starych dużych monet 5 i lG-złotowych z m a
łą domieszką pew nych małowartościowych krusz
ców. Najlepiej jednak falsyfikat odróżnić można 
od praw dziw ego tern, że składa się kilka m o 
net i obserw uje  boczne ich ząbkowanie. Przy 
falsyfikatach ząbki są niewyraźne i węższe od 
prawdziwych, co jest dostatecznym dow odem  
nielegalnego źródła wyrobu.

Klepsydra
W śród reklam zabaw, teatrów, widowisk,
W śród pstrokacizny kolorów — afiszy
W szechwładny krzyża znak się usadowił:
Klepsydra — symbol wiekuistej ciszy...

Klepsydra — treści żywota powijak —
Przylgnęła lepem złud na reklam słupie...
Ten, ów przechodzień szybko ją omija,
Nos zatykając przed zaduchem trup ił i .

■ *
* •

Umarł ?.. Ha!,. Trudno.. To jest życia kolej: 
Z kołyski idzie człek do katafalku... 
Niczyje serce głębiej nie zaboli,
Bo śmierć — to tylko jeden etap walki... 

Tak rozumując, cźfek żamyka hydrant 
Łez współbolęści, gasi lęk obłudnie:

Mój zmierzch dałeko — u mnie trwa południe, 
A to... bliźniego, hie moja klepsydra...

WŁAD. ŁUKASIK.
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Źje się dzieje w Dębicy. A non im ia rs tw o  
nie pop łaca ,  bo  kiepska to  nagroda: 9 miesięcy 
krym inału  za solidne, w pocie  czo ła  sfab ryko
w an e  anonim y.

Jeden  przyjaciel (ten g o tó w k o w y )  leży c h o 
ry ob łożn ie ,  bo się o b ło ży ł  b iedaczysko  p ijaw 
kami, które  z n iego  . zdrow ie , h o n o r  i g o tó w k ę  
w yssały .

Drugi k o m batan t  martwi się „bliską redukcją  
pensji — nie będzie  za co kupić p o ń czo szek  dla 
„d a m “ z okolic  d w o rc o w e g o  hotelu- A p o d o b n o  
jeszcze stare d ług i  nie pop łaco n e .

Trzeci tow arzysz  ideow y  ow ej kliczki, z n a 
ny p ro k u ren t  od wielkich plajt, też ma k łopo ty  
z p roku ra to rem  na karku. A z prokura to rem , 
jak z balonem , n ie w iad o m o , gdzie  się zajedzie. 
W  stra tosferę  za s łu g  spo łecznych ,  albo do... 
krym inału .

Je d n e m  s ło w em  wielka ch an d ra  śc isnęła  
serce A nonim a. A p o n ie w a ż :  dobry  tru n ek  na 
frasunek  — więc m ach n ąw szy  ręką na zgryzoty , 
u lokow ał się A nonim  ze sw ym  kom iltońskim  
s tróżem  w izdebce o d źw ie rn eg o  na stacji, gdzie 
nas tąp iło  rzetelne pokrzepian ie  sił m onopolką .

Jakieś licho p rzyn ios ło  w ład zę ,  która p o d 
ch m ie lo n eg o  „publicystę" D ęb ick iego  wyrzuciła  
ze stacji. A p on iew aż  m acher  od opinji sp o łe c z 
nej, ululany jak się patrzy, rozpoczą ł  aw an tu rę  
i m iotanie  „kultura lnych" o b e lg  — zos ta ł  A nonim  
o d s ta w io n y  do  a resz tu  m iejskiego.

Bardzo czułe  by ło  p o d o b n o  p o żeg n an ie  się 
A non im a ze sw ym  k o m p an em , który mówiąc: 
S łużba  nie drużba  — zam knął k ie liszkow ego 
przyjaciela do  paki.

Paka — to  d o b re  miejsce dla natchnienia . 
M o ź n a b y  k ro p n ąć  po rząd n y  e labora t  o jakiej 
ideologji, albo kazanie um oraln ia jące  dla d ęb ic 
kiego  spo łeczeń s tw a .  Przecież publicystyka  s p ło 
dz o n a  przez alkohol i w  d o d a tk u  w miejskim 
krym inale  m iałaby po rząd n y  ciężar g a tu n k o w y , 
a radak to r  „Echa z nad W isłok i"  m ia łby  g o t o 
w y artykuł, m oże  ciekaw szy, niż Listy z Abisynji 
w  „E k sp res ie" .

Ba — ałe jak tu  pisać w  areszcie, gdy  
przez n ie w p ra w io n e  ok n o  celi d m u c h a  zimny 
w ia tr  i mrozik, ga lan ty  ła sko ta  p o d e sz w y .  Pół 
g o dz iny  da ło b y  się jeszcze  w ytrzym ać , ale aż  do  
rana  siedzieć w  takiej lodow ni?  Br... Bodaj jaka 
zaraza w y d u s i ła  takich przyjació ł,  co to  dla t o 
w arzysza  okna  w  areszcie  nie w p r a w i ą ! Bodaj 
ich jasny.. .  Klął A nonim  a m róz  p oczą ł  k łuć 
szpilkami w łydki i tam wyżej...

C h cąc  nie chcąc, począł p o d o b n o  A nonim ' 
p rzy tu p y w ać  dla rozgrzew ki.  A p on iew aż  j e s t  
człow iekiem  prak tycznym  (poco  d rzeć  za d a rm o '  
zelówki, k tórych „ E c h o  z nad W isłok i"  nie 
sprawi?) — p rzeszed ł  z c h ao ty czn eg o  wybijania  
nogam i do oberka . G d y  się troszkę  zmęczył, dla 
odm iany  ruszy ł p o su w is te g o  walca, czy p o lo n e - '  
za. Potem  p rzy p o m n ia ł  sob ie  ta n g o  a gdy  pięty 
ciął m róz  coraz to  dotkliwszy, zaczął p ró b o w ać ,  
cha r le s tona  i kankana, shim m y, to  z n ó w  oberka  
i tak w  kółko, aż do  rana.

A g d y  szary św it zajrzał do  celi, A nonim  . 
w estchną ł:  — N octem  n o n  p e r d id i ! Nie z m a rn o 
w a łem  nocy, bo  w yuczy łem  się tańca  tak, iż 
m o g ę  być za w o d o w y m  tancm is trzem  a nie ja
kimś tam b ez ro b o tn y m  skrybą „Echa z nad W i
słok i" .

❖ &

Tak i na Dębickim A nonim ie  spe łn iło  się: 
N iem a z łego , k tó reby  nie w y sz ło  na dobre .

Odpowiedzi Redakcji
Prof. St. W iśniewski — Dębica. Na

list „wywiadowczy", z prośbą o informacje, gdzie 
był Łukasik redaktorem — komunikujemy, iż może 
się Pan zgłosić w red. „Zwierciadła", gdzie damy 
do wglądu roczniki trzech poważnych dzienników, 
gdzie Ł. był naczelnym redaktorem.

Co do poezji jego z przedmową Bełzy — . 
dajemy adres bezpośredni: Księg. Z. Jelenia w
Tarnowie — cena 80 gr.

Co do bliższych danych o r. Ł. — radzimy 
lepiej odszukać opinje innych redaktorów, choćby » 
Filomeny. To łatwiej i nie trzeba znaczków na 
portorja. Tamże można wyuczyć się etyki dzienni
karskiej — ewentualnie u Bernsteina. ,

HUMOR
W YJAŚNIENIE  

Gość hotelowy: Proszę pana, w nocy znalazłem 
w łóżku pchłę.

Właściciel hotelu: A kogo chciał pan znaleść? 
Może królowę piękności?

NIE WSZYSTKO ZŁOTO 
Nauczyciel: Daj mi jaki przykład na przysłowie: 

„Nie wszystko złoto co się świeci".
Uczeń: Spodnie pana profesora.

Frzęz pryzmat satyry
Jak Dębicki Anonimiarz w jedną noc został tancm istrzem ?

W y daw ca  i R edaktor o d p o w iedz ia lny  W ł. Łukasik , D ębica  ul. K raszew sk iego  197. 
P ie n u m e ra ta  m iesięczna z p rzesy łką  pczt. 55 g r .  O g ło sz e n ia  w iększe  p o d łu g  u m o w y .

Drukarnia Ludwika Styrny w  T arnow ie.


